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„Ma pani oczy marzące, 
Najslodsze i najlaskawsze. 
Czy pani cbce na mnie potrzPć7 
Czy zawsze? 

PYTANIA. 

„!1a pani piersi cudowne. 
Jak morskie wznoszą się fale. 
Czy pani będzie mnie kocbat'l 
Czy stale? 

Crna ąo gr. 

„Ma pani usta zmyslowe. 
To mnie podnieca i bierze. 
Czy pani cbce mnie ca/ować? 
Czy szczerza? 

„ Tyle już pytań zada/em, 
lecz teraz ostatnie będzie: 

Ma pani w/osy "czarne 
Czy~wszędzie 7" 
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DYRDYM/\ŁKI. DOERZE URODZONY. 
Państwo Nowopaskowscy lubią górne tony. 

f\ntyki mają wszędzie: na schodach, w wychodkach. 
I ciągle mówią o przodkach 

I o dobrach: Srocze Ogony. 
Paristwo Nowobogaccy mają jedynaka, 

Ośmioletniego pętaka, 
Którego już od kołyski 

Uczą zadzierać nosa i pluć na stan niski . 
Pewnego wieczoru w poście 
W domu Nowobogackich byli liczni goście . 

Po wyjściu gości ośmioletni malec 
Złapał swą mamę za palec 

I rzekł z zapałem: 
„ Marnot Przy stole z jednym z gości rozmawiałem. 

Najpierw rzeki mi, że jestem królewiątkiem milem, 
P. potem mnie zapytał, gdzie sie urodziłem . 

Czy wiesz, mamo, co na to rzekłem temu panu? 
N ie chcąc się przyznać, że w zwykłej klinice, 

Bo tam rodzą położnice 
Nawet ubogiego stanu, 

Rzekłem mu z dumą rodową na twarzy. 
Urodziłem się w Gdyni w południe na plaży ". 

Jerzy Wrzos. 

Wr ~osy 
Rozmawiają cici)o z wiatrem krasne wrzosy 
radość w nieb, ho ustrojone w perly rosy. 
Ale nagle gorejące hlysko slońce 

i zabiera wrzosom perly, lśniące, drżące .. 
Wrzosy jednak się nie żalą i nie smucą, 

wrzosy wiedzą, że wieczorem perly wrócą ... 

... A gd1• 7ima wszędzie cbmurna, o/owiana 
gdy polana cala śniegiem . . zasypana .. 

Notylek, róża i ona. Niecbaj was panna nie buja nawet wtedy wiara krzepi krasne wrzosy 
l tak z was nikt nie uwierzy. że im wróci nowa wiosna perly rosy ... 

Temat do wierszy i mrzonek. 
lecz czemu ona się ploni 
Trzymając kwiat za korzonek'? 

My wiemy kto w trawie piszczy Ignacy Nikorowicz. 
Kto pod kim ... i kto gdzie leży. 

Czemu się mizdrzy i wdzięczy Nie nas bujającym motylkiem 
Jak pi<zs do tlustej kie/basy'? lub różą pacbnącą mile. 
Kocba się w kwiatku?w motylku '? Nie mizdrż się panna, lecz gadaj 
Minęly już takie czasy. Gdzie, kiedy, jak i za Ile'? 

ON; 
DJALOG O MIŁOŚCI. 

Wezmę świecę i latarnię i glownię z komina 
pójdę szukać, czy jest w świecie poczciwa dziewczyna ... 
Ona; 
Wezmę księżyc, wezmę gwiazdy, wezmę jasne slońce 
może znajdę w którym cblopcu, serce kocbojące .. 
On; 
Toć szuka/em i patrzy/em i wiem teraz o tern, 
że nie znajdzie najpoczciwszej, kto nie brzęknie 
Ona; 
Toć patrzy/am i świeci/om i dojrzoiam tego, 
że z nieb każdy bardzo koc/Ja, lecz ... siebie samego. 
On; 
Już znolazlem najpoczciwszą, znalazlem kocbaną 
piękną, cicbą, ale w sklepie - lalkę malowaną .. 
Ona; 
Już znalazlam cboć jednego, już znalaziam przecie 
piękny, dzielny, wojak miody - na starym portrecie .. 

Czy chcecie wiedzieć i widzieć. 
Przytuleni do siebie w uścisku gorącym 
siedzą bardzo mlodzi jeszcze narzeczeni .. 
on darzy ją raz poraz caiunkiem pionqcym 

się na twarzy grą kolorów mieni ... 

On cbce o coś zapytać, - lecz walczy ze sobą 

szukając wyjścia - pytania sposobu ... 
widać, że cbce coś mówić do swej narzeczonej. 
wreszcie się zdobyi. , i do niej splonionej 
te siowa mówi: „lrenko jedno 
pokaż - czy jesteś - naprawdę. . blondynką" 

Niedyskrecje miłos.ne. 
On; 
Niecbaj lalka malowana tkliwsze zwróci oczy 
To może wojak z portretu na konika skoczy .. 

\. Od kiedy kobieta za-
brała się do zwalczania 
„panowania" mężczyzny, 

- ten jest tak zajęty de­
fenzywą, że już o defen­
zywie zapomniał. 

Gdy spotkasz mężatkę 
z jej dzieckiem, zapewnij 
ją uroczyśeie, że jest 
strasznie podobne do jej 
męża. . Naiwność twoja, 
sprawi jej wielką radość. 

Ona; 
.Niecbaj wojak malowany dosiędzie bacbmata 
może w lalce malowanej sflrce zakolata .. . 

• 
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Piszą, źe dyktator Stalin 
czuje sle: ostatnio chory, . 
wl~c przychodzF4 z poradami 
i lekarze i... znachory ... 

Ja powiadam - niepotnebnłe 
załamują nad nim dłonie.~ 
znane u nas jest przysłowie: 
co ma wisieć - nie utonie. (hcz) 

zrozumiała. 

Pani M~drałsk.e znana jest ze 
swego sprytu. Pewnego dnia przy­
chodzi na Jarmark i zbliża si~ do 
handlarza gęsi. 

PI~ć gąseczek ma jeszcze na 
składzie. 

- Pros:z~ o trzy gąski - po­
wiada pl!'mi M~drałska... f\ le mogą 
być stare i suche .. 

- R - myśli sobie spn:edawc:a 
- pewno ma dziś u siebie niemi· 
łych gości i chce im raz na zawsze 
obrzydzić wizyty. 

- Oto prosz~ pani-mówi han· 
dluz - i podaje jej trzy stare ge:sl. 

-„ F\ teraz prosz~ pana o te 
dwie Inne, młode, pulchne .. Właśnie 
te ml21łam zamiar kupić. 

PODWÓJNY CZŁOWIEK 

A wlec moi pafiBtwo ••. powtar~om 
I 'konlduduja: Aliohol jast najwl1ik„ 
1Jjf6'm nieuc:rqtlclom c::clowitdca.. Jai 
podcztuJ mtJgo d~islejsHgo wyltladu, 
wyka•alom dowodnie, Ue n.i1s:1c11ęld 
spo•odawal alkob.ol - pam.lętajclt1 
•ifc, walką d11monow I uu1ai cals apo· 
l1101t1ństwo •ypo•isd:i;l11d . 

„Bogu d:d111ło•a60 .it1 pr~ygoto„ 

wa.IJ ml ten :11uJ1komitJ? łcrniao#:d • P9 
tak dlugliaj mowlta, tr~111ba slq ru1/eJ1„ 

cl'9 polcr•epió. 
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o 
Rze~z dzieje się w mieszkaniu dość licznej rodzinki 
Rodzice! Córki: Niusia, Musia; syn - Walenty. 

Jutro są imieniny koch.a:nei kuzynki 
Cała :rodzinka kończy szykować prezenty. 

Prezenty - historyczne. Klatka dla kanarka.: 
Saszetka do chusteczek. Bukiet sztucznych kwiatów 
Skarbonka. Pantofelek ścienny do zegarka. 
Słowem mnóstwo niezdatnych do niczego gratów 
Które po imieninach zaraz na dzień trzeci 
Daje się w darze innym lub wrzuca do śmieci. 

Mimo to mama i córki 
Szykują papier i sznurki, 

. By . zapakować prezenty 
W kącie, gwiżdżąc pod nosem, siedzi syn Walenty. 

Wreszcie mama mówi: „Walu! 
A jakież ty upominki 

Zakupiłeś dla kuzynki' 
N o, odpowiedz, mój wąsalu" 

Walenty urwał gwizd gamą 

I rzekł ze spojrzeniem śmiałem; 
„Ja kuzynce, moją mamo, 
Dawno jui mój prezent dałem". 

„Dawno" Ja.kto? - zdziwiona zawołała mama 
Powiedz nam co'i> nim ona nam to powie sąma" 
Walenty na to odparł, mrugając zbóiecko: 
„Ja kuzynce w prezencie ... hm,. zrobiłem dziecko". 

Na to mama się porwała: · 
„A łotrze! Draniu! Kainie! . 
Bodajbym nie doczekała! 
Taki wstyd przynieść :rodzinie! 
I on ma jeszcze zacięcie 

Mówić że· coś takiego on jej dał w prezencie. 
To są twoje upominki? 
Ładny prezent dla kuzynki''. 
Tu Waluś zarżał jak czart 

I r2.:ekł ·chytrze; „A niechże :mnie m~ma nie łaje 
Przecież sposób, w jaki się daje. więcej wart 
I więcej znaczy zawsze niż to co się daje''. 

Jerzy Wrzos. 
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Pani Moraczewska wystąpiła z 
nowym projektem. Kobiecinki wszy:st· 
kie w Pohce podlegać mają po· 
wszec:hnej służbie obywatelskiej„ Czu 
trwania służby został nawet oznaczo­
ny na 1 i pół, roku. Kiedy czytałem 
nowy projekt pani Moraczewskiej, 
przypomniała mi się piosenka żoł­
nie~ska, która w odniesieniu do te­
go projektu jest znów aktualmu 

.Która bf!łdzie zgrabne, z szyki~m, 
be:dzłe w wojsku poruc:znlkiem •. 
a hm gdzie :s~ twierdze puste, 
tam pakować panny tl.uste'?. • 

Nasza opozycja, nuci Jak na ko· 
mendec piosenk~, ~e jest bardzo źle .. 
Mówi o konieczności „zmiany•. Ciągle 
mówi o terainlejszośc:i, Dotyc:hctas 
jednak jeszcze ani razu nie słysze­
liśmy z ust tyc:h, którzy chcą „nisz· 
c:zyć'" że potem wzfęliby :si'ł też do 
.budoW'.y„, I dlatego ta walka Jest 
Jałow2) i beznadziejną .• 

Teraz pokazuje się. c:a było głów· 
nym ideałem f\merykiz robienie pie· 

„ WOLNE Żł\RTY"' 

I 
niędzy. Kiedy zabrakło tego ide21łu­
zastój zapanował zupełny. 

Ka:tda nowa nasza komproml· 
tacja zagranic:za, ma przynajmniej te: 
zasług~, ie' pozwm'łla nam zapomnieć 
o poprzedni tej. 

Najlepszym dowodem, jak na· 
ród si~ rozdzieHł na dwa obozy, jest 
fakt ~e popularna piosenka „Jedź na 
Meaderę" śpiewana jest już u nas 
z podwójnym tekstem. Jedna cz~ść 
kończy piosenkę .O powróć wnet"­
druga cz~ść śpiewa .o zostań tam•. 

Naród angielski, to taki naród, 
który oburzn siE: mm . wiadomość, że 
drugi naród czyni to, co on sam u 
:siebie czyni. 

· Nasi soc ja liści tak uporczywie 
dążyli do skrócenia godzin pracy, ie 
ai doszło do zupełnego ukrócenia 
i teraz: biadal! 

Str 4 

Dziwną jest ludzkośćll W C:Hsie 
wojny, gdzie nhmawlść rz~dzł świa­
tem, znajduje si~ zeje;cie dla miljo· 
nów ludzi I sprawność Jest doskona­
ła. W czasie pokoju, gdzie miłość 
bliźniego powlrma rządzić, mUjony są 
bez roboty i wsz'=dzie zakrada się 
bezład 

Ci co najwięcej dziś w Polsce 
krzyczą, aby kupować i przez kupo· 
wanie powrócić do dobrobytu, naJ· 
wl~cej ściskajt1 swe kieszenie. 

Niejeden woli być strupieszałym 
grzybem, nli p~dną latoroślą w par. 
tji radosnej twórczośc:ł. · 

Gdy mi mówlr.a nieraz, :ie nowy 
duch odżył w naszym narodzie, 
myśl~, że to raczej. ferment, który 
zatruwa .• 

KrokowinkL cały szereg banków 
w kraju si~ zamyka .•. 
Depozyty ludzkie 
gdzieś licho zabiera 

Czy to san? • 
Mała Litwa jakoś 
do ef1olności zmier.c;y .. 
śmieje sfe: z Genewy 
I z .Ligi• szermierzy„ 
Za, narodów ligą 
nie c:hc:e Iść omackiem .• 
.. Tylko Polska ciągłe 
l11ży przed nią plackiem .. 

GazeĄ:y donoszą 
już to nie niz wtóry .. 
że władze· Sifł bior~ 
do rabusiów skóry ... 
Pytanie - I wiedzieć 
wc::ale nie zawadza, 
kto dzisiaj silniejszy 
rabusie -~· czy władza? .. 
Czy to zwykła sztuczka 
czy może panika? 

DELIKATNA, 

a ludziom zostają 
książeczki i zera„. 

Jak to można nazwać 
i jak można rzec: tu 
kobiety w urz~da eh 
w biurach I w powietrzu •. 
Macie taką w domu 
dl!ljcie zaraz klapsy .. 
wkrótce „babllł nie b~dzle 
a my zejdzlem na psy .• 

Widz~. te jutro 
dzień zwyc:i~stwa ludów. 
że jutro życie 
otworzy nam wrota„. 
a my przejdziemy 
gdzie jutrzenka złota 
gdzie niema fałszu 
ani walk ni brudów„ 
Widze; te masy 
nakarmione chlebem 
i tyle sierot· widzę 
przyodzianych ,. 
tyle sztandarów 
w pochodzie rozwianych -
ku jutru jasnem, .. 
Przesądów stuych 
zrujnowane mury 
widzą„ i głodny 
jui nie. skom.le; chleba ..• 

Wysokie stanowisko. 

Panna Julja obchodzi właśnie 
swoje imieniny~ Zaprosiła na tę u· 
roezystość swoje przyjaciółki, aby Im 
zakomunikować świeżą nowin~ Mia· 
nowkiez zarąc:zyłs sle;. 

- Mój narzeczony jest na wy· 
sokiem stanowJsku I ma ładne wido· 
ki przed sobą• - powiada z dumą 
nowoupleczona narzeczona. 

Widz~, że prawda 
wielkim ideałem 
w tej prawdzie rosnlł 
mocne pokolenia .. 
nikt za mamonę 
nie sprzeda sumienia 
I nikt dla chleba. 
nie handluje ciałem,. 

Nikt nie wie co Jest 
zazdrość, zemsta, chytrość 
Sprawiedliwości wszyscy 
są poddani .• „ 
•. Wszystko to wJdz~, 
lecz nie wiem kochani 
czy to sen tylko 
c:zy to rzeczywistość? 

WEDŁUa ŻYCZENIA On: dyktuje Pisz dalia/z „NI• 
mQm. trch •doin.olei, by prosić cle 
mtJ/ stary pl'syjaclela o planiqdH . 
Al~ spodgJ11wam. siq, t11 ty aam bę· 
d•ies• wiedział co ucz,nl". 

. Jedna z przyjaciółek, mająca do 
kuc:zliwy Języczek powiada, na toz 

- Wi~c: jest zapewne z zawódu 
strażnikiem na wieży'? „ 

- p.,.Hprauam batd%o, t:~J' to 
pani oglaB1ala sff w „Kurj11rka" Is 
wpaslaby sa: mąż 110., maltJgo UPMfd­
nUu1? •• 
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WYZNANIE MltOSNE FlNANSTSTY 
Om Jak pani wiadomo s histor/I, 

polkn(ila Kleopatra psrlfl. Mole sto­
sunki, po.:malają pani pol!tnqd ca ly 
a zn ur pers I., 

Hwsstjn odmłodzBnia. 
Pan Puryc Izak, jakkolwiek żonaty 
i nawet ma Saklą miłą I przystojną. 
jut nie Jest taki- jaki był przed laty 
WłE:c to domową wc:IQi opłaca wojną. 

Czasem · usłyszy głos protestu Sali ~ 
„ powiedz, po jakim ty dziś błądziszl 

[szlaku il 
czy sie; ,,serce" u deble nie pall 
kiedy mnie widzisz w negliżu Izaku? 
Izak na wyrzut ten nie odpowiada 
bowiem u1j~ty jest goleniem brody,. 
- a kiedy skończy, to fon~ zagada 
wiesz„ Po goleniu, czuję si~ znów 

!młody •.. 
,.Powiadam tobie toneczko kochana 
że tajemnica w łem si~ Jakaś mieści • 
kiedy· ogołę się Salusiu :znma 
czują si~ młodszym o Jatek trzydzieści. 
Słowa te chwyta Sakla rozjaśniona 
i rzeczez Izaki Będziesz me::tów wzo· 

-: [rem, 
ale to uczyń, co cl~ prosi żona 
I zechciej g<l lić si~ odtąd wieczorem .• 

. (wj) 

w OKRESIE QOSPODARCZEao 
KRYZYSU 

- No moja pani, u nas to oo in· 
mago.. My c1u/smy te •I• c1asy, al• 
mqt pani, . bogaty f e7dor Hossnduft -· 
prs12cid nie odc•uwa łr?•1su. 

- Altd co pan m.6wi - odpo­
wiada pani SalcH - 011 ttm łrr11111 
tall c•u}e dotkliwla, Is iu1wet · od 
dlulaHgo c1a.s11, stal mi ale sncewrr 
Miflraym. 

I 

1B WOLNE 2:ftR1"X._lii' ___________________ ~_·~~i _, 

J.D 
norzsczonym, 
i innych 

, Och bifl!!dną była panna Helena 
trasoiła ją bezustannie migrena ., 
I blada byłeL, i często chora 
a wi~c raz poszła do swego doktorl!l 
i rzecze: Cferpłt$ • f\ lekarz radzi 
że me.is dostl!lć te! nie za w!lldzl.. 
i gdy si~ środkiem dla niej wytęia 
pow łada szczer zez jej trzeba m~i'a •.. 

Panna Helena była sportsmenk~ 
wf~c: z swQ btsknotą I swoJ~ męką3 
wzlzawszy ze sob1.1 sny młododanel 
wkrótce zwiedziła już Zakopane .. 

f\chł Rozkosz!. Sporty! Natura! Narty! 
Helena cel ten miała uparty. 
ie przy okazji -m~żulka schwyta­
wfęc: w oczach zawsH sportsmenów 

[czyta -­
czy tylko sport m21 mdczyzna w głowie 
czy tylko jest tu, bo każe zdrowie,~ 
czy te.t jak ona- wymetq:ył w duszy 
ie „ona" pn:yjd:.de w życiowej głuszy .. 
że mu miłośc.iEt zakw.łtnie łono ... 
te tu si~ pozna -z swza przyszłą ionza„ 
Los był dla He li łaskaw ...... poznała 
i (powiem szczerze) namlE"Jtnle drżała .. 
usta mówiły: Ty śniony jeden. , 
ach z tobą w świecie-prawdziwy eden 
Przeżyła okres _.z nim" całkiem godnie 
lecz gdy mln~ły cztery tygodnie .. 
ów wymarzony - znikł gdzieś w dal 
, [mglistą 
nie był rycerzem - lecz k;mc:elłst~, 
kt.óry swój urlop zimą przepędzał. 
J musiał zjawić si~ w swojem biurze 
(choć kochał słE% w Hali i m~turze) . 
O nim nic wi(cej nie usłys.zała 
nasza Halutka .. panienka blałt:1. 
Koniec piosenki?'? Bardzo fałosny .. 
Bo kiedy n&lldszedł kres j8snej wiosny. 
ona (tak działa los ten zdradziecko) 
chciała mleć mElźa-a miała dziecko· 
I nieraz wieczór - przez dnie mglfste 
szuka ojczulka - j kmncellste: ,. 
tak si~ czasami myśl w główce gmatwa 
m~ia .dziś dostać to rzecz nie łatwa; .. 
ale natomiast u katdej dziewczyny 
·łatwiej jest dzieci- mieć na tuziny .. 

Rh cz. 

Niewyjaśnione. 

TEN MA ZDROW!El 

- Panie haPODJi.11.. PtJ ńsfd •Y· 
gląd jaat niapokojqcy. „ 

- l czy to panią dziwi?. M«tjrJ 
wątroba /eat nie w pcm:qdlru, tnam 
łatar iolqdkofl'}"p r1;2u111u1ty::m ·ml do·i 
kucJ:a, ciąg/„ mam bólta glowy, sil'Je!f"' 
kanit& w ~o§ciach i ja sam mówlą1J pra.., 
wdą cH/4 się nie bo.rdzo dolmui1L 

To CD 
.Mój Jacenty -· je\kże mogłeś 
stan swój kawalerski :zmienić 
z babzt co m~ lat sześćdiiesląt 
jakże mogłeś siE; ożen!ć? .• 

es Ty trzydziestki nawet n!e. masz . 
- nie, doprawdy, to rzec:z zdrożna .• 
- mówi druh do Jac;entG?go -
ach, Jakie tak upaść moim~ •. „ 

„Upaść?" - dziwi si~ Jacenty ··~· 
mylisz sfE'C mój druhu drogi .• 
sześćdzresięc:fo'etnla ba:rba · 
postawiła mnie na nogi„ (hl 

Także przyje~ność. 

- Dlaczego płacz-a:sz Kr.!rnlku7 
- Bo Stach wlazł na okno i 

mnie tam nie puszcza i sarn pluJE! 
na ludzi przechodzących uHcą. 

\;"Ir: 
li 'I 

ON JUZ SOBlB.PORADZl. 

Zalewajko wraca do domu zu 
pełnie pijany. Przechodz~o przez 
staw zatrzymuje sią na ohwilą. · 
W stawie - ponieważ ksl~źyo 
świeci - odbijają slą drzewa. Te- Za drogo pani iqda za .. ml•s:ckanl', 
oo nie może ZalewaJKo PQJą.6. Absolutnie 1a drogo •• Ni" momj1d"' 
Przez przy"adek w tej chwlll prze L · 1.. · t t. ·11..1 ;1 · 
chodzi jego przyjaciel Pudl!lłko. ·. nas 111rc11. z CnOrq, 8 ararq a;Ov e„4 

Słuoh~j Pudełko, spójrz na na ten tsmat si@ t1piera.6.., Niech 
staw i powiedz mi, co tu wtdzl'ez?· m1111ie pani 1ostawi • s•o}4 c61eczkq 

~ .Ja widz~ drzewa ·-- PO\l\lla· - fa juj • nią d.o}d'ł do poroseumidai 
da Pudełko. nia. Moje •it okattJ '" missdani~ 

- O retyll -: woła Zatewaj!:$,o--:-: ' ma wss•11tk. le •.v rrodn i d<„tla.tłi. w/.a.,J to chyba jestesmy w ae·roplaMle, · ~ ;:1 :1 • -v:a. 
bo widzimy drzewa z góry.·· ! • · '. ·clu1tniti1 ie we1mf. · · 
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ONA SŁYSZY TYlKO KIEDY 
TRZEBA. 

- Zm1:annoll Zuzannoll Kocham 
clą I C;c7 sl7Hy~1l? • 

- Niali 
- ZHonnoll Ku"l'i'I ci aznur pe· 

rsll. Cie.Jl' alyeurys::? .. 
- Każde 1/owoJI 

Także gracz. 
W podągu pośpiesznym jadą· 

cym do Niceip rozpoczyna pewien 
Jegomość z swoim sąsiadem rozmo­
wę. 

gry . 

lat. 

- Dokąd pan jedzie? 
- Do Monte Carlo, do kasyna 

.....:.. Co pan tam robi? 
- Gram. 

Robi pan to cz~sto '? 
Prewie codzlermie od dwóch 

I nigdy pan je:u:c:ze nfe stra­
cił? .. 

Zagadnł~ty patrzy zdziwiony, po 
ciem or)entując sie mówi; 

- Nigdy jeszcze nJe straciłem •. 
Ja gram w Monte Car Jo w orkiestrze 

· drugie skrzypce. 

„ WOLNE ŻRRTY° 

Żle zrozumiał. 
Pan Qłuptak otrzymał od fry· 

:z jera trzy flaszki na. porost włosów 
naturalnie za drogie pieniądze. 

Po jakimś czasie wpada pan 
Głuptak zirytowany do fryzjera· i wo­
ła: 

- Panie, zwróć mi pan moje 
pienlądzefl Teraz Już wypiłem trzy 
flaszki tego pańskiego lekarstwa-~ -
i nie widz~ iadnego najmniejszego 
nawet skutku. 

·• T12l•fonają ml, '" 60 cm. jest 
In.logu.. Teuu:p gdy foatsm wid!!Cę, t" 
llc:ryli na ·dlugoAł. ł 

WRóa KOBlBT. 
DlacHgo nie wdajess aiq :i 

d~igwc~,nkomi, 
- Ach mam }ni: dofi~ .- To nie 

I.ad en. intert1a • • Za par11 clnvil' prs)'­
}41mao•cl piać pot•m cale · lgcl"··· 
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A CO POTEM?. 

Każda matka, która ma we Ft01.n­
cJJ dwanalctoro dsifll!ci0 otr%?mu/e or­
tlsr .. Kiody potsm n.isma BWllJf d1de· 
ciarni czem w7iywić, mogq d1i11ciałi -
1sat5 wlalnte order. 

Poprawił 

We wsi Karolinke 1 panuje epi­
demia wśc:leklizny psów. Może bied· 
ni! psy petrząc na te straszne czasy. 
jakie teraz przeżywamy, powściekały 
si~. 

Burmistrz wydrtje zarządzenje. 

Ponieważ jego zdolności stylistyczne 
nie bardzo SZi wielkie, wie;c: ogłosze­
nie wyglzada nast~pujl'lc:.:01 

„Kto nie prowedzi swego psa, 
na linie, zostanie zastrzelony". 

Naturalnie ludzie czytalzac to za~ 
rządzenie, zanoszą sle; od śmiechu, 

wiedząc, ie w stylizowaniu rozporzą­
dzenia :um:ła omyłka. 

Pan burmistrz dowiaduje si~ o 
tern· i poprawia z15rządzenie w ten 
sposób: 

"'Kto nie prowadzi swego psa 
na linie, zostanie zastrzelony - ten 
pies'°. 

'A. .~~ ----._zL„'ll!llLauwa--.... ~-·......_..41f/lllłillr"łlll11aaa-·---

l O al KA. 
Qol~a Xeln~r .. ·PiaHcleł to wltło tałle mttne. 

Kelner: .Ach, to chyba·· tyl'o adlanła bradna. 11 

„lm łoblet:a, s łt6rq alf ie łolacftL, jast alodHa, t•m 
radum11ł }•si bard1:iej 11/ony•. 



Prm Pantofel jest dęiko chory 
pr~wie jest jui: w ragonjl. Stros­

kamy przyje.dt1ł zwraca si<e} do lek.a· 
rza I pyta, 

....... Panie dok.torze?.. Czy Pana 
tofel ma jeszcze jasne momenty? 

- Tak jest - odpowiada lekarz 
- Ile nu:y tylko wejdzie Jego teś~ 
cłowia do pokoju, zrywa si~ z łóżka 
I woła! Prnc:zll Pri1c::d! 

MIĘDZY POETAMI. 

- Nia :aplacić c•lt'11' • to kajdy 
potrafi... Ale. poi7c1yiJ /ss:1c11&1B u łt1l· 
rum1 dzissliić tcfotych, to jal. J.a1d 
HCg}"fem pM'lljl„ 

,,Wolnych 
Pytuz bracie, co maisz czynić w hdym 

&aby cl było dobrze? •. 
W pierwnym rz_,dzde pamł~btj o tem, 

'ie luty ma 28 dni. Wobec: tego kei pre· 
zentowd sobie Wllllzystkie weksle I rachun­
ki. 29 lub 30 lu.tego. 

Przyjdzie h1ld pdn do ciebie 28 lute 
go, to mu powiesz: n w~zeb.ie kwlettknll 
Przyjdzie 1 marca. to si~ oburzaj. dlaczego 
•Jiótnlł termin, a nawet wyrzuć do n dn1wi 
Wyrobi d to mark~ nłesumiennege płatni­
ka· wprawdzie, ale zllł. to dołmaio 1zelimy. 

Wogóle z pła.tentem rachunków. luad• 
bardzo ostro:iny i wstrzemłej)tUwy. Whm'ly­
c:lele są dzi:ł t4łk łahvowfernl, •że Hsługujl\ 

rut to, !łby temu I owemu dać porll!'l.dnłe 

• w 1k6re:. fUe do tego trzeba młe~ swoje 
metody. 

Gdy cl przynlos&& ra<:hunek, nigdy nie 
m,w, ie nie xapłmc:lss. 

Pcnvlecb, ie szef ab; pomylłr, że ratchu­
nelc: fest ził ·mały, ie według twoich do· 
kłii.dny<1:h zapisków, wynuł on 12 dotych 
75 groszy wt~c::eJ. To robi dobre wrażenie 

ł bkasent plltrzy ml ciebie~ jak na porząd· 
n.ego c:zlowie.ka, to 11~ w iyc:la przede1t 
nie uęsto trdła. 

Pra:yld.de on. drugi raz :i poprawiony• 
raebunkiem (bo i wler:e:yclele 12' nieraz 
łllJchn.Jutmi (to powiedz, żeś ty Sł ę omyUł, 
:Ee ra.chunek był nie n niski, tylko o 12 :r.ł, 
75 groszy n wysoki. 

Wy1:ałknłe z tego cd.a. borba, 111przHxkl, 
komeraże dostaniesz dokładny ·wyd21g 
s twego kenta rachunkowego, potem pił.n; 

Hitów proszących, upomhu1Jąc::ych, grdl\· 
cych, .4ź do. lklrgB sądowej, 

Wtedy wnieś .sprzeclw ł zd,d14J prze„ 
wodu 1ądowego, mA który pod nerjrosml· 
Uszami pcmmlmi nie przyc:hodt, Czyń to 
tak dłu.10, d twojego wlerzyelela nie trafi 
apopleksja, przyczem nłlile Jest,· jeśli l 1ę­
d.1da ulegnie allłakowł. 

' 

~ 

~ na.ft-o~~· 

z czsgo śmiBJq siv inns 

W knałpie, 

Dlaczego nie idzie pan już 

do domu? 
- Bo moja fona . jest w złym 

humorze! 
- R dlaczego żona p21ńska jest 

w złym humorze"? 
- Bo nie przychodz~ do domuł 

Pauing Show. 

Oszczędn;:y melżonell„ 

- Nieprawda.i żonusiu, ie ty 
w starym swoim płaszczu nie pól· 
dzlesz do teatru ze mną? •. 

- Nie! w żaden sposób nie pój· 
d~ w tej starej toaledel 

- Wiedziałem o tem droga fo 
nec:zko i dlatego kupiłem tylko je· 
den bilet. Journal amus11nt. 

Wpadli. 
Dwóch chłopców bije trzeciego. 

Przechodzący jegomość rozdziela wal­
cząc:yc:h I pyta o co chodzi, 

- Bo proszę pana, on napisał 

tle zadanie 
- R có·ż wu to obchodzi? 
..... f\ bo my sied:dmy obok nie· 

go I odpisaliśmy wszyscy. Juarend. 

Dziwna choroba„ 
- Byłeś pr:zecid wczoraj u le· 

kiana. Co ci powiiedział? 
- Nie wie~, zdaje· 11~ ie to 

jakaś „budowana" choroba. 
-- Dlaczego tak myślisz'? 
- !o mówlł, ze ja mam piasek 

w narlnu:h, a wapno w żyłach. Faun .. 

Siła przyzw7czajenia, 
Nauczyciel Idzie z kijem do os· 

tatnl1e) ławki i widzi jak dwóch uczni 
gra w karty. Chłopaki nie widząc go 
grajf!ł d' lej Nauc:zydeł patrz_y na 
nich, zagapił si~, zapomniał, ze ~to 
podczas lekcji, zbudził si~ · w mm 
stary gracz i woła: 

- Zabijże ośle asem. 
Muskette. 

Dobre serce. 
S~dzie: - To ·Jui szc::zyt łaj· 

dadwa, zabierać koledze phmiądze, 
gdy hm śpi sobie najsmaczniejszym· 
snem. 

Os~ariony: - Panie sędzio ..• 
Proszą :mi wierzyć, ~e tak smacznie 
spał, ie nie miałam sumienia go o· 
budzić. uu,. 

Odwieczna prawda, 

Stary mzai młodej kobiety, po· 
dobny jest do Introligatora. Oprawia 
ksil\ikę, którą inny czyta. Parisien. 

Usamodzielnił słęo 

Se:dzia1 - Czy 
tniego włamania sił!; 
nłków? 

podczas osta-. 
miałeś wspól-

Osk!irfonyz - Nie, panie sądzło 
od roku pracuj~ zupełnie samo-
dziefnle. l"uhien. 

TRUDNO. 

Ona: Pr•ysl~gale8 ml, ita po Ilu.­
bi" naHya11 b~d:le&s mi c11yto.I • o-
cscu WHJs#kia moje :tyczenia. Ale nic 
:r: t11go.„ 

On.1 Bo mllo!Jc, - moja kochana, 
ucsyniła mnlfl llopq... · 

Już mu lżej 
Profesor Oczko, znany jest ze 

sweoo roztargnienia. Miał już 

z tego powodu wlele kłopotów. 

Pewnego dnia wybiera si~ pro 
fesor w podróż. Jak zawsze tak 
l tym razem spóźnia sią i w os­
tatniej chwlll wpada do pociągu. 

PocilłQ już jest w biegu, gdy słu­
żący podaje mu przez okno· wa­
lizką. która Jednak z powodu 
swej niezwykłej obJątoścL ani 
rusz przez okno wleźć nie chce. 
Wszelkie usiłowania pozostają 

bez skutku. 

Biednemu profesorowi nie po~ 
zostaje nic innego - jak trzymać 
mocno swój kufer aż do nast~p­
neJ stacji. Trzyma też kurczowo 
-:- pot leJe mu si.~ :z czoła ~· po ... 
woli rące dr~twleją. 

Nareszcie stacja ... 

~aklś młody, o podejrzanym 
wyglą.dzle dżentelmen .. sladzaoy 
„vles.;.a·vis" obserwuje tą sceną -
na stacji wysiada ··· I zjawia slEł 
przy oknie bierze kufer profe..; 
sora w rące - ze słowami .porno~· 
gą. panu"-preferor z uśmiechem 
uwalnia alą z clążaru - dżentel­
men znika w ciemnościach nocy 
- naturalnie wraz z kufrem. 

Profesor siada z ulgą. oddy­
Cha I powiada: 

- Bogu dzląkować ... - I zado­
wolony oólera p"ot z czoła, · H. 
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Nowela serca. 

GDY CIEMNOŚĆ 
Zf\Pf\Dft„ 

Nazvwała się Stacha: Mtodą jeszcze była, 
ady już ·los bezlitosny, pognał ją na ulicę:·· 
Dziewietnaście miała lat, gdy dostała su~ 
do ,qmutnei;to· domu, w którym "gdy ciem­
ność zanada" czerwoną zapalają latarnię a 
za tem światłem idą biedni, samotni męż­
cyżni szukający za kilk? groszy, w cie~ły~h 
ramionach, płatnych dziewcząt zapommenia 
i iluzji miłości. .. 

I tak biedne ciało Staszki wystawione 
było na sprzedaż w noc każdą.. · 

„Przychodzili żołnierze, robotnicy, w1es­
niacy, czasem zabłąkał się inteligent ... 

Nazajutrz nie wiedziała Stacha, komu 
sprzedawała ,,czar swej mhości" 

Nie pamiętała nawet twarzy przygod-
nych kochanków.„ . 

Pewnej nocy, przyszedł-On. Właśnie 
wrócił z więzienia „ 

Przed chwilą dopiero otwarły się przed 
nim żelazne bramy więzienne. 

Sześć miesięcy, przepędził za kratami.„ 
Teraz gdy tylko znalazł się na wolności, 
jakże był głodnym ust dziewczęcych - pie­
szczot kochahia. Cóż mu na tern zale­
żało, że idąc teraz do tej nidnanej, wyda­
je ostatni grosz„. Ach, jak ciężko zarobił 
te grosze w warsztacie więziennym„ Za 
chwilę upojenia teraz złoży wszystko. 

Staszka patrzyła dziwnym wzrokiem na 
, swego gościa:. Jak on gorąco całował.. jak 
ściskał.. jak płonęły mu oczy„. Taki był in­
ny od tyc.h, ktorzy ··"· słowa nawet nie mó­
wili do niej --:- rzuciwszy nPO wszystkiem" 
monetę - znikali., 

A on jej szeptał cudne, rozkoszne, słod­
kie, pieszczotliwe słowa „ 

~ Przyjdź jutro znowu, - prosiła 
Sta.cha„ · 

-· Jutro już przyjść nie mogę. Nie 
mam · pieniędzy.„ - powiedział gorzko. 

Chciała wyciągnąć z pończoszki„. 

Lecz on· odtrącił ią i rzekł ostro. 
' - Jestem złodziejem kieszonkowym, a­

le nie sutenerem... Jednakże o ile mi się 
uda jutro zdobyć jakieś pieniądze, przyjdę 
wieczorem do ciebie. „ 

II 
Nazajutrz udała·,mu się pierwsza zdo­

bycz. 
Teczka - ale niestety, były w niej tyl­

ko papiery.„ 
Zaciekawiony zaczął czytać„, Aha!! By­

ła to teczka kupca .. Podwójne były tam bi­
lanse.„ List wskazywał, że idzie to o afe­
rę oszukańczą o wyrównanie się z swymi 
wierzycielami na podstawie fałszywego bi­
lansu.„ 

Złodziej kieszonkowy promieniał. Plan 
miał odrazu gotowy ... 

"No, raz bodaj będę miał lekki zarobek 
rzekł do siebie„. 
Nazajutrz zjawił się u kupca. Poprosił 

go o· rozmowę w cztery oczy. 
- Ile zapłaci mi pan, gdy panu oddam 

zgubioną pańską teczkę" .„ pytał ironicznym 
głosem. . 

·- Teczka została mi skradziona.„ O 
ile pan chce u mnie wymusić pieniądze, 
to wnet tu będzie policja ... 

- Niech pan mnie policją nie straszy .. 
Z nas dwóch, ma pan większy interes w 
tem, aby być z dala od czujnego oka„ stró­
ża bezpieczeństwa„ Pan jest niebezpiecz­
niejszy ptaszek„." rzekł z uśmiechem zło­
dziei kieszonkowy. 

W . godzine później transakcja „zamien­
na" została dokonaną„ 'Kupiec ·miał swoje 
papiery i teczkę - a nasz bohater dwa 
tysiące złotych. 

Wieczorem przyniósł' Staszcze kwiaty 
i słodyczy.„ 

m 
Nikt nie byłby na chwllę pomyślał pa­

trząc w młodą, elegancką parę, że to zło­
dziej i kap.lanka miłości„. 

Wszyscy patrząc na Staszkę i naszego 
złodzieja - myśleli, że to młoda para mał­
żeńska. podczas podróży poślubnej.„ 

Tylko, że to szczęście nie trwało dłu~o„ 
Zabrał Staszkę do siebie, pracował na nią, 
aby nie wracała tam więcej .•. 
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„Raz, kiedy było strasznie im źle, a w 
domu chłodno i głodno, rzekła Stacha przez 
łzy: 

Wyjdę na ulicę i zarobię„ 
Spojrzał na nią strasznym wzrokiem. 

Ani się waż .. Tyś jest moją Stasień­
ką.„ Nie poto ci~ stamtąd zabrałem .. abyś 
teraz.„ 

Codziennie szedł do biura pośrednie· 
twa pracy,. Miał nadzieję, że otrzyma jakie­
kolwiek zajęcie ... 

Ale wszędzie słyszał tylko zimne, kn­
mienne, ,grobowe: 

· - Niema pracy! 
Wi1;c znowu zabrał się do swojej „ro­

boty". 

Kiedy go zasądzono jako "niepoprawne. 
go recydywi.stę" na trzy Iata więzienie, -
rozległ się na sali sądowej straszny, przej­
mujący krzyk„. rozdzierający powietrze.„ . 

Potem zemdlała„. Ocucono ją„. Płakała„ 
załamywała ręce w bólu.„ 

Ale już nazajutrz musiała opuścić Sta. • 
cha mieszkanie, które z nim dzieliła„ Ch(lĆ 
byfo tam głodno i zimno i ciemno, jakie 
czuła się szczęśliwa„ Było tam dla niej jed~ 
no serce .. Całowały ją usta jednego czło· 
wieka. obejmowały te sąme ramiona.„ 

Teraz już jest inaczej„. A raczej, tak, 
jak było dawniej ... 

Codziennie gdy ciemność zapada, przy­
chodzą znowu do niej robotnicy, żołnierze, 
kupcy, studenci,.. Zbliżają się · pełni pożą­
dania do młodej dziewczyny.„ Rzucają jej 
pieniądze, i całują, ją„ i wżerają się w jej 
ciało w dzikiej żądzy„. 

A ona, liczy .. tygodnie". dnie„ i godżi­
ny., kiedy powróci 11 on"· z więziennego lo­
chu ... 

Nikt z gości · przygodnych nie widzi 
łez 'w ocżach biednej Stasieńki, łez 111 gorz­
kich, łez cichych„ Nikt nie widzi tych· łez, 
gdy uspokoiwszy się ;_ odchodzą od niej· 
bez sło~a pożegnania. 

Roman H e r ni c z. 
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····················~··················-~--~·········~···································~ Pan Wtadysław Kuras (Zawiercie) orze. 
syla nam historyjkę, nPOd tytułem „Co to 
jest miłość?" 

Na ankietę pewnego dziennika polskie· 
go „co to jest miłość" nadeszły następują-
ce odpowiedżi: · 

Lekarz twierdził że miłość 
jest objawem choroby 
ponieważ do łóżka 
kladzie dwie osoby ... 
Handlarz odpowiedział 
ten interes to szkarada 
no mniej się wyjmuje 
a więcej się wkł'c,da. -
Fabrykant zaś sobie 
odpowiedział w duchu: 
to jest dobry przemysł 
stoi - a jest w ruchull 

Liryczny ·wierszy~. poświęcony Rysience 
przesyła nam pan "af'>. Wierszyk rzewny 
smutkiem, a niejeden ·z nas tę sarną melo­
dyjkę w duszy zanucić może: 

· Nie mów o mnie Ty s.mutna dziewczyno 
w sza:re1 dżdżyste wieczory jesienne; 

· nie myśl o mnie, bó łzy ci popłyną 
na zgorzkniałą mych losów. gehennę„ •. 
Nie płacz w cichej wspomnienia godzinie 
usta w uśmiech mihctki swe złóż„ 

'szara smutku godzina przeminie„ 

będziesz kroczyć wśrod lilji i r6ż.„ 
Nie mów o mnie ty smutna dziewczyno 
·- czas rozłilki osuszy twe Jzy.„ 
nie myśl o mnie wspomnienia przeminą 
ostatki pożegnań ślij tni„ 
Bo kochać nie warto dziś mnie, 
gdy smutno mi tak jest ł źle. (af) 

Pan· W. Franciszek Kowalski (Często­
chowa tłumaczy nam jak zaczyna się wojna 
Na szczęście domowa. Posłuchajmy: 

Ciekawy malec zwraca się do ojca z py 
taniem: jak się właściwie zaczyna wojna. 

Wyobraź sobie - odpowiada ojciec 
- że posprzeczała się Polska z Turcją. 

···· Ależ - przerywa matka - Polska 
nie ma· powodów ~o zatargu z Turc;:jct. 

Wiem o tern - odpowiada ojciec -
ale to· tylko przykład. 

A przez taki przykład - rzecze mat 
ka - wprowadzasz w błąd dziecko. 

- ·Ależ bynajmniej _:.. woła ojciec. 
A. ja 'Ci powiadam, źe wprowadzasz .. 

-Nie! 
Taki. 
Nie! ·sto razy nie! 

·· Dziękuje, ojczulku - odzywa się 
malec ale zda.je się, że już wiem, jak 
·si~ zaczyna \VOjna. 

Pan Zdzisław Swiejkowski {Katowice) 
przesyła nam następujt\CY żarcik: 

Siep kolonialny. 
Boże! :woła ma.me' z przerażeniem 

coś ty zrobił ze swym nowem ubraniem, 
Same dziury! · · 

- Bawiliśmy się w sklep kolonialny! 
- Cóż fo ma z tern wspólnego?„ 

No, każdy z nas musiał być czemś 
innem. Ja byłem serem szwajcarskim. 

OD REDAKCJT. 

Rubryka nasza „ Czytelnicy Wo/,.. 
nycb lartów mają gfos·' przeznaczo„ 
nq jest dla was kocbani. W rub1'yce 
tej możecie drukować swoje krytyczM 
ne uwagi na temat naszy<:Jb stosun,.. 
ków, możecie .wysylać nom, dowcipnrJ 
kore:fpodencje lokalne~ żarty, wiersze 
Oościnnie p1·zyjmiemy was na szpal­
tacb naszego pisma, w rubryce 1

• dla 
was stworzonej. 

Najlepsze utwory i listy będzie­
my nagradzać. Korzystajcie z wa­
szej rubryki! Stańcię .się pracowity-
mi redaktoram. ·, · · 
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Pan Józe I a. pisze: 
Czarowna cicba noc 
cboć juź późnq dobq .. 
acb jakże szczęśliwy 
jestem z tobq ... 
Na piersiacb mam twq glo-

/wę 
i wszystko we mnie drży„. 
i dusza roi acb~ takie 
niespokojne sny ... 

a1 WOLNI ZrlRTY"' 

Rozebierz się ... Widzisz jak 
{mnie gniecia męka -

wierzaj.. /źej ci będzie .. . 
gdy spadnie sukienka .. . 
zniknie rozwaga .. a ty naga 
otoczona żqdzy zbrojq -
będziesz mojq I tylko moją. 
A jutro los nam każe 
iść swoją drogq„ ... 

czam, że panu także), że spekuluje pan na to, że zniknie u nie] 
„rozwaga i rozsądek" i że będzie pan mógl wołać do nieL jak w 
swym wierszu „Jesteś moją" no a to poto, aby po tem wszyst­
kiem 11 każdy mógl iść swoją drogą"?„. Hm„. Wątpię, czy ta wybra­
na także jest tak poetyczną„ 

Widzę, że w snów, mar•zeń 1 strefie, :żyjesz drogi mój Józefie, -
dzisiaj bracie inne czasy,. Znajdziesz dziewczę z każdej klasy, co 
bez większej nawet męki, zrzuci chętnie swe sukienki, gdy popro 
sisz, to ajakże 1 wszystko inne zrzuci także - lecz gdy cudna noc 
przeminie, a się zbudzisz przy dziewczynie, słyszysz właśnie głos 

dziewczyny" Więc już były zaręczyny„ czegóź chłopak, mój się ·bie­
dzi, dam wnet na zapowiedzi a po tej cudownej próbie dal­

Hejże panie Jozefiell -· Czy się ta wybrana na to zgodzi, oby 
• na pański rozkaz 11 zruciła sukienkę" bo jej będzie lżej 11) przypusz. 

szy ciąg - po naszym ślubie". 
W u j as zek . 

r AMARA B. DzląkuJemy za 
przesłane wiersze I llst. Wujaszek 
w swo,loh „pogaw~dkach" odpo­
wie SZPanl I oceni nadesłane u­
twory. Odsyłamy panie,. do tego 
działu. 

JW. Odsyłamy pana do dzia­
łu ogłoszeń, gdzie znaJdzle pan 
to, czego pan szuka, Naturalnie 
że w znaczkaoh pocztowych 
można wysyłać. 

ST. OOHOCINSKI. Bardzo 
przepraszamy za zwłoke w wy­
syłce gazety. Odte1.d bąGizle pan 

regularne 0trzymywał. Wuja.szek 
składa panu serdeczne podzie­
kowanie za tak udatny wierszyk, 
który wydrukuje w swoich po· 
gawądkach. Prosimy o rozsze­
rzanie naszego pisma wśród ro­
daków we Francji. O Ile nam Pan 
poda adresy rodaków, ch~tnle 
wyślemy· Im numera próbne, by 
poznać mogli „ Wolne :Żarty", Pro­
simy nadał o życzliwość I po­
parcie. Serdecznie pozdrawia­
my. 

„WIEPRZVK". Wybrał sobie 
pan straszny pseudonim I pisze 

pan straszne wiersze. DrukuJac 
teoo rodzaju rz~czy' odstraszy­
libyśmy naszych czytelników. 
Dlatego Jakkolwiek może panu 
to srarawi straszną rnąką - stra­
szyć pana musimy tern zapew­
nieniem że dalsze pańskie nie­
możliwości -- spoczną również 
w koszul Szkoda trudu, nie wi­
dzimy najmniejszego talentu. -
Przecież takle strofy, Mia wiem 
czego mam chcieć, lubłą pić I !u­
bi~ pló I lubią żreć" - są tak 
straszne, że straszną lekkomyśl­
ność popełniamy. zepoznaJ~o 
ozytelnlków nawet z fra,gmentem 
Pa:ńskleJ .poezji:. 

Obraził $ię„ 

Konduktor (do katastrofalnie 
. tłustego człowieka) ... - Malo .• halo •. 

.. -:- ,j przecież pan wsiada do wozu clda„ 
rowego?. 

Pa.saier (obrażony) f\ pan 
Sf:\dzl, ie Ja z mojeqli 15Q kilo. nie 
jestem cl~żarem? .• 



I I 
Gawędy z HIWolnych 

(Serdeczny g!os emigl'anta - Juź z Francji piszą 

do Wujaszku - Naturalnie w rymacb - Bakcyle poezji 
szerzą się - O pannie Tamarze slów kilka - Szesnaś­

cie ma latek, a zna caly światek Z tajników duszy 
kobiecej - Czm•owna noc i żałosne skutki - Sny się 

sprawdzają - Jak matula nad nieoczekiwanym wnukiem 
Izy roni/a) 

Wśród wielu listów, jakie mi poczta dziś na biurko redakcyjne 
rzuciła, zatrzymał mnie list jeden: list z obczyzny .. List pisany wier­
szem. Wysyła go: pan Stanisław Ochocimski, Soie Artific, du Suz. 
Est, Cite 87) 6 Vauld en Velin, Rhone, France. 

List brzmi: 

PROŚBA DO WUJASZKA. · 
Cbcę wywalać coś sensacji 
w smutnem życiu emigracji ... 
lecz znając pióro nie wiele 
więc językiem też nie mielq„. 
Ja nie· mogę dużo gadać 
ani wierszy też uk!adać 

by bazgrając bardzo wiele 
nie zasłużyć miano: „ciele" .. 
Nie zriam się na polityce, 
ani żadnej gl'amatyce 
a i poazji jam nie bada/ 
wierszy nigdy nie ukladal„. 
Czytać umiem. też niewiele 
pisać tak„ jak tańczy ciele ... 

](3stem więc cz.lowiek maly 
lecz czytając twe kawały 
ogarnę/a mnie otucba 
iż Wujaszek mnie wyslucba„. 

Proszę ja Wujaszka ~wego 
. żartownika tak drogiego ... 
co o różnycb rzeczacb gada 
Pięknie wiersze swe uklada 
- aby trocf;ę dla sensacji 

. napisa/ coś o emigracji ... 

Za ten rzewny ton piosenki, panie Stanisławie. dzięki ~ leci 
wiersz jak kamień młyński - wiersz twój panie Ochocimski -
dobrą zacną masz też dusze, więc twą prośbę spełnić muszę. 

Lecz cóż pisać o was mili, którzy w każdej ciężkiej chwili na ob­
czyźnie pędząc życie - za Macierzą wciąi tęsknicie.„ Ja wiem 
zacny. ty mój bracie ·" jaki los we Francji macie. - znam 11 kon­
traktów" ciemne moce - emigrant z niemi się szamoce -- ból nie­
jeden cierpieć trzeba, wszystko bracie mój„ ,,dla chleba".„ By­
łem w Francji, ból mnie· toczyi żem na własne widział oczy, jak tam 
nieraz bieda gniecie, jak źle im jest na świecie, tym rodakom, co rzucili 
- kraj swój w bezsilności chwili - i na poniewierkę1 w dale -
życia icli. pognały fale.„ 

„Nieraz przyśli bracia do mnie, i skarżyli się ogromnie. 

11 Mamy wł.adze konsularne, ale życie nasze marne dobroczyn-
ne różne panie,..:_ filantropji manią mnie · zabawy więc: urządza­
jci, gdzie si~. tańczy całą zgrają, gdzie wesoła atmosfera: czysty do­
chód niżej zera - lecz jak wspomnić o tem miło ~· że się prze-
cież coś zrobiło dla rodaków w poniewierce.„ Znam to dobro-
czynne serce znam z doświadczeń swych wyników, także pew-
.nych urzędników, którzy murem ogrodzeni, od tych polskiej nędzy 

cieni ~ tam si~ żaden z nich nie zniża - Poto jechał do Paryża?„ 
Cóż, że nędza braci gniecie - jemu dobrze w kabarecie - emig­
rant krwawi swoje dłonie - .a pan kori.sur w swym salonie nad 
tern główkę swą rozmarza, czy zwiększona będzie gaźa?„. - bo 
francuski szampan smaczny ... 

9 

Na zakończenie, jeszcze uszc,;knę kwiatek, i ogrodu poezji, 
która dzięki naszym czytelnikom i (czkom) kwitnie na biurku re­
dakcyjnem lf Wolnych Żartów.". 

Dokończenie na str. 9-tej. 

Wyaawcaj H. KOKORZYCK.R. Redaktor . oc:ipo..,,led:dalny. STEFAN PODLl\SIAK. 

1głoszaoia. 300 zł. kolumna tmilim. -długi na 5 tm. l8 gr. t canłm. kndl. &O. lqt i spq. 50 prac. drllili. Rlłlakcia admin. 1 ŁodzL bromskieoa &O • 
.)Maln11<1łl ~ w Lod:rił t.om1h:hl-4of(l tll!ll., lff-51 
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Odwrotny skutek. 
Pewnego dnia pragnąłem się pozbyć 
„kochanej" mej dz ierlatki „. 
nie chciałem brutalnie się z nią po-

. I żegnać 
lecz jej powiedzieć „przez kwiatki" . 

„ O moja Maniu ... Wyznam ci szczerze 
wiesz; szczerość lubi poeta, 
tyś jest blondynką, a mym ideałem 
jest dziś niestety ... bruneta .. 

I cóż sądzi cie? że ze mną zerwała 
O nie!! Inaczej zdziałały tu losy .. 
Nazajutrz stała przedemną z uśmie-

[chem 
miała już .. czarne wlosy. H. 

Niektóre kobięty Iem przypo­
minają t w i e r d z ę, że jej plany 
ogólnie są znane. 

WOl NA MYSl- WOlNE ŻARTY 

Nie goń nigdy za córką gospo­
dyni, u ,której mieszkasz. Ona i tak 
przyjdzie do ciebie posprzątać. 

Listy. 
W szarą godzinę dumania 
w cichy wieczoru mrok mglisty .. 
wspomnienie pieśń dawną wydzwania 
zbudzoną przez stare listy .. 

P ieśń dawną wydzwania wspomnienie 
jak srebrny dzwonek srebrzyście .. 
i szare znikają gdzieś cienie 
co czary są w starym l i ście ... 

Cienie znikają gdzieś szare 
i lazur, jak ongi, jest czysty„ 
i nagle masz w sercu znów wiarę 
zbudzoną przez stare listy .. 

Ignacy Nikorowicz. 

Str. 11 

KOBIETKI. 
Gdy myślą przeszlość swą ogarnę 
gdy wspomnień w duszy kwitnie kwiat 
obl iczam - ile już kochałem 
kobietek w c iągu dług ich lat.. 
I choć niejedna ból zadała 
j am dalej jest im sercem rad. 

I mówię: Że kobieta może 
mężczyznę z bagna podnieść wzwyż 
może mu słońcem być p rzejasnem 
lub się w bolesny zmienić krzyż ... 

Pi. rozwiązan ie te j zagadk i -
ach sens jej całkiem łatwy, g ładki ... 

Bo niema tak glupiego stworzenia 
jakiem jest mężczyzna .. 
ni bardziej chytrej - jak kobieta ... 
(każdy mi to przyzna). 

Nawet na bezdr•ożacb, znajduj</_ 
kobiety fatwo swój cel . 

•••••••••• ...,, ..................................... lllll]( ••••••• „ ••••.•••••••••••• „.~ ... „ • .!..!.!! 

Jak si~ 
Zakałą jedynej kawiarni w malem mias­

teczku pod Lwowem, w której co wieczora 
zbierali się na warcaby, domino i pogawed­
kę starsi i młodsi miejscowi obywatele, byt 
niejaki Ireneusz Fąfel. Młodzian ów, głupi 
jak stołowa noga a wścibski i gadatliwy jak 
dewotk11, zatruwał życie stałym gościom ka­
wiarl' i Przychodził co wieczór, opnwiadał 
nieproszony co dzień te s11me niedowcipne 
kaw11ły, wtrącał się do każdej rozmowy, u­
dziel11ł idjotycznych rad grającym, słowem 
był nieznoqny. 

. Czy niema nadziei, żeby tego durnia 
djabli wzięli?" - wzdychali pobożnie nało­
gowi bywalcy kawiarni. 

Ai oto pewnego dnia błysnęła gwiazda 
nadziei. Ireneusz, zjawiwszy się wieczorem 
w kawiarni, obwieścił: 

.Dostałem dziś list z Warszawy. Radzą 
mi prxyjechać do Warszawy i zapewniają , 
ie w przeciągu trzech dnl zrobię tam kar· 
j erę. " 

. I jedziesz?" 
-- . Niestety, podróż drogo kosztuje, a 

ja mam mało pieniędzy . Na bilet by star­
czyło, ale .. nuż się nie uda i trzeba będz ie 
wracać z niczem•. 

Na to ·odezwał się nagłe Wicek Pyr­
k11 , znany miejscowy kawalarz: 

0 Mój drogi, nie m11rtw się o to. Ja mam 
doskonały itposób ?r do podrożowania bez 
pieniędzy. Mogę ci go zdradzić" 

- .Naprawdę?" 
- .Przekonaj się: Wystarczy żebyś po-

podróżuje 
szedł do kasy kolejowej i powiedział: Pro­
szę o bilet trzeciej klasy do Warszawy do, 
re, mi, f11, sol• 

„1 dadzą mi bilet za darmo?" 
- .Naturalnie. Będziesz mól!ł za dar­

mo pojechać do Warszawy i za darmo wró­
cić. Jeżeli ci nie dadzą biletu, to ja tu wo. 
bee wszystkich"zobowiązuje się ci 110 zapła­
cić" 

Tym razem Ireneusz uwierzył: 
,A no jeśli tak, to jutro rano jadę" 
I poszedł się pakować, a tymczasem 

Wicek, maji\CY swoj plan, pobiegł szybko na 
dworzec kolejowy i rzekł do kasjera; . Pro­
szę pana, jutro rano zgłosi się tu pewien 
młodzieniec po bilet do W11rszawy, ale za­
miast~dać panu pieniądze, powie panu: dn, 
re, mi, fa, sol. Otóż ja płacę z góry za ten 
bilet, a jak on się złgosi, niech mu pan bez 
trudności wyda. Rozumie pan - to jest 
młodzieniec nieco chory na umyśle, który 
ma jechać na kurację do Warszawy a uparł 
się żeby jechać darmo. Takich nie należy 
draźnić. 

A więc mogę liczyć, ' że sprawa jest za. 
łatwiona, nieprawdaż?* 

Kasjer się zgodził. Nazajutrz rano Irene 
usz, wypowiedziawszy przed kasą tajemni­
cze zaklęcie otrzymał za darmo bilet: już 
zupełnie przekon11ny pojechał. 

Niestety karjera w Warszawie się nie 
udała i Ireneusz musiał wracać do; Lwowa. 
Mając jednak zapewnioną darmową~podróż 
powrotną, wyd11ł przed wyjazdem wszystkie 

gap~„ na 
I 

pieniądze i bez grosza zjawił się na dworcu 
Warszawskim przy kasie; 

.Proszę o bilet trzeciej klasy do Lwo-
wa do, re, mi, fa, sol" 

.54 złote, 60 groszy, proszę pana• 

.Do, re, mi, fa, sol" 
- .Co? Mówię panu: 54 złote 60 groszy• 
- .A ja panu m6wic: do, re, mi, fa, 

sol, Czy pan głuchy?" 
Od słowa do s łowa : awantura, policje, 

komis11rjat, szpital warjatów. 
A w trzy ty11ndnic potem do kawiarni 

w miasteczku pod Lwowem wpadł wybladły 
Ireneusz i skoczył do Wicka: 

.Czekaj( Zapłacisz mil Za polic ję, za 
protokół, za tydzień obserwacji w szpitalu 
warjatów, za wszys tko. Zamordu ję cię!" 

- .Ależ wytłumacz o co ci chodzi -
zawołał Wicek. - Nie wydali ci tu u nas 
na stacji darmowego biletu• 

- • Tu tak, ale w Warszawie nie• 
- „Niemożliwe! A j 11keś ty powiedz i ał 

przy kasie? Powtorzl" 
- .Do, re, mi, fa , sol" 
- • To tuta j, A w Warszawie?• 
- •Tak samo" 
- .Bal To nic dziwnego, że ci nie dali 

biletu. Przecież to i dziecko by zrozumi11ło, 
że, jeżeli jadąc w tamtą stronę trzeba po­
wiedzieć: do, re, mi, fa , sol no, to jad~c 
z powrotem trzeba powiedz ieć odwrotnie: 
sol, fa , mi, re, do • 
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DRZf\ZGI. NIE.Mf\ NIEBEZPIECZEŃSTW f\ . DRZf\ZGI. 
Mądry męźczyzna nigdy 

nie powie przyjaciółce swej 
żony że jest najpiękniejszą 
- kiedy żona przyslucbu· 
je się . 

Trzy skutki znam z ob­
cowania z kobietą: Narze­
czeństwo, malżeństwo 
lub alimenta. 

Jeżeli mężczyzna nau­
czy! się kocbać inną ko­
bietę, to glównie dlatego, 
że mu wlasna żona ulatwi­
la naukę. 

N iejedna kobieta, bar­
dziej martwi się nabywa­
niem wagi, niż utratą ro· 
zumu. 

Człowiek o matem wy­
robieniu, zwykle robi wiel­
kie pomy lki. 

N iejeden czlowiek by/­
by calkiem zadowolony ze 
swego polożenia. żeby nie 
to, że widzi, jak żyją jego 
~ąsiedzi. 

Nie sądź że jeśli ktoś 
ci potakuje, masz do czy· 
nienia z czlowiekiem la­
twowierny m. Może to być 
tylko człowiek dobrze wy· 
cbowany. 

Fi/ozofja uczy człowie· 
ka cierpliwie znosić nie­
szczęścia innycb ludzi. 

Za dawnycb czasów mawiano 
W sposób niebardzo milutki: 
Kobieta ma dlugie w/osy 
l ecz za to rozum ma krótki. 

Dziś, kiedy panie się sfrzygą, 
Rozsądnie sprawdzić by by lo, 
Czy w miarę ubytku wlosów 
Rozumu paniom przybyto. 

To się nazywa: dobra żona. 

Z CYKLU: „ZDROWIE PIĘKNYCH Pf\Ń!" 
Od niedawna żonaty Michał Mortadela 

Odwiedził, jak co tydzień, swego przyjaciela 
W jego krawieckim warsztacie. 

„Serwus, bracie!" - „Serwus, bracie! 
Długi dług i e - żywot krótki 

F\ więc. . , napijmy się wódki". 
Wypiwszy osiem głębszych z pieprzem, więc niewiele, 
Przyj aciel wziął w objęcia pana Mortadelę 

I rzekł mu: „Bierz moją duszę 
I osiem par spodni w kraty, 
[,..ecz jedno ci przyznać muszę 
Ze odkąd jesteś żonaty 
Radość me serce przenika, 
Bo nigdy i to nigdzie nie brak ci guzika. 

Pesymista patrzący w 
ser szwajcarski, widzi tyl­
ko dziury. Optymista wi­
dzi tylko: ser. 

Do ca/ej masy zawo· 
dów w życiu {udzkiem, ko­
niecznie zaliczyć trzeba 
i rozwody. 

Małżeństwo jest naj­
krótszą drogą z miasta ro­
mansu do miasta Rzeczy­
wistości. 

Być piękną to pól źy- ~ 
cia dla kobiety. A druga 
polowa to upiększać 

Jeżeli tak, dlugowlosym 
Panom grozi/aby klęska, 
Że icb pobijają rozumem 
Kobiety strzyżone z męska. 

Za to są ci, którym klęska 
Nie może grozić w tej wojnie . 
Panowie lysi! Wy górą I 
Wy spać możecie spokojnie! 

się. 

Jeden funt czekoladek, 
latwiej pozyska dla ciebie 
piękną dzieweczkę aniie li 
s to poematów. 

Zimne z/oto nieiedno 
rozpali/o sel'duszko oź do 
gorącego wybucbu. 

Kaźdy człowiek, może 
zgodzić się z kobietą, ale 
molo kto na tern dobrze 
wyc!Jodzi. 

Niejedna kobieta, która 
przed ślubem nazywana 
byla cukierkiem, okazala 
się po ślubie: cytryną. 

Kobiety dziś sq tak sil· 
ne, że nawet swoje slabe 
godziny, wywalczyć sobie 
muszą. 

Z radością stwierdzam tę zmianę 
Pod okiem twej magni fiki. 

Dawniej nosiłeś zawsze w kieszeni guzik i 
F\ spodnie agrafkam i miałeś pospinane". 
Na to Michał Mortadela 
Rzekł z sercem do przyjaciela : 

„Chwalisz moją małżonkę. To lubię, to lubię. 
O tak, perła prawdziwa jest z mej magnifiki . 

Już na drugi dzień po ślubie 
Nauczyła mnie sobie przyszywać guziki" . 

Jerzy Wrzos. 
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